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Numer pojedynezy 
s. Ogłoszenia: na 
kop. 20, na III 
15, Na Iv kop. 8 za 
u Nekrologu wiersz 
głoszenia prócz 
przyjmują w War- 
jeniura Ogłoszeń 
ana i Frendlera, Se- 
Mika 18, oraz uproszo- 
rzez Redakcję księ- 
. Guranowskiego, 
Se At torska N 32. 
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Redakcja przy ulicy Lubelskiej, Nr. 123, otwarta przed południem od godziny I10—1i po południu od 37 i 
w niedziele i Święta biuro redakcji bezwarunkowo zamknięte. 


Pożar Rakowa” a) 


(Kor. „Gaz. Rad.*) Znowu klęs- 
znowu miasto w zgliszczach I 
iedzielę, o godzinie 2-ej po 
niu, w miasteczku naszem 
Duch} gwałtowny pożar, który 
niespełna trzech godzin zniszczył 
mdziesiąt ośm budynków, oprócz 
thomości i zasobów w zbożu i 
tych produktach. 

Ogień wskutek silnego wiatru 


aków, osada w powiecie opatow- 
n, nad rz. Czarną, sławna niegdyś 
i siedziba polskich arjanów (so- 
nów), założona 1569 r. przez Ja- 
pienińskiego, kasztelana żarnow- 
ego, który sam wyznania reformo- 
nego, przygarniał chętnie wszystkich 
źnowierców, celem pomnożenia swej 
Miejsce to wszakże stało się 
nem siedliskiem zwolenników Fau- 
la Socyna i szybko wzrastało w 
ność i liczne fabryki. Miało pa- 
lię, a od r. 1575 drukarnię, słynną 
bności ezcionek, ornamentów i 
nej korekty. Jakób Sieniński, 
Jana, przeszedlszy na stronę ar- 
, założył tu w r. 1602 i uposażył 
tole, która wkrótce wzrosła do 1,000 
iów, śród których bywało do '300 
znakomitszych rodzin. Uczons 
ady tutejsze, w ZR będące 
le, zjednały miastu chlubne imię 
sarmackich, W r. 1606, podczas 
08zu Zebrzydowskiego, miasto wiele 
iało od niepłatnego żołnierstwa, 
r. 1638 ciężkim dotknięte zostało 
em przez zamknięcie szkoły nrjań- 
; całkowite nu ostatek wypędzenie 
sekty w początkach panowania Ja- 
A Kazimierza dokonało ruiny miasta. 
MS miejscu dawnego zboru arjańskie- 
©, Jąkób Zadzik, biskup krakowski, 
Żył fundamenty kościoła katolic- 
0, który dopiero w r. 1654 ukoń- 
ty został, W miejscu zwalonego 
z młodzież arjańską krzyża, stała 
lą fgura z napisem: „Tu Arjanie 
Etke Boską potłukli, dla” tego sekta 
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Prenumeratę 


rzyjmują w Radomiu: 
Redakcja, — księgarnie 
pp: Żuckra i Dubeltowej, 
składy papiera, galanter. 
i banale pp.: Rakowskiego, 
Pajączkowskiego , Patoc= 
kiego. Szerszynskiego, Mie 
chniskiego, Koźmińskiego, 

jciechowskiego , Pns- 
odka: i sklep Oszczęd- 
nońci. W Opatowic p. 
A. Gajewski; w Warsza- 
wie księgarnie: Paproc- 
kiego, Nowy Świat, ła 28, 
Guranowskie o, Senator- 
ska, M32, M. Wolowskiego, 

Niecała, » 12. 


Wschód słońca o g. 6 m. 26. Zachód o g. 5 m. 5.. 


przenosił się z taką szybkością z 
budynku na budynek, że ratunek, 
pomimo licznych okolicznych wło- 
ścian, przybyłych z pomocą był 
niemożliwy. 

Część tylko spalonych budynków 
ubezpieczona byłą na sumę rs. 
31,780, reszta mie była asekuro- 
waną. 

W jednym z domów, do którego, , 
wskutek straszłiwego żaru, nikt 
nie mógł już dostąpić, śmiercią 
męczeńską zginęło dziecko, które- 
go zwęglone szczątki znaleziono w 
zgliszczach. 

Przyczyna pożaru niewyjaśniona. 

Pogorzelcy, mieszczanie, jakkol- 
wiek przeważnie zamożni uprzednio, 
obecnie znajdują się w bardzo 
przykrem położeniu. 

W pół godziny po wybuchu po- 
żaru u nas, zaczęło palić się Dęb- 
no, wieś, położoną o wiorstę od 
Rakowa. Wiatr przeniósł zarzewie 
na nieszczęśliwą wioskę. Ogień za- 
mienił w perzynę 34 zagród wło- 
ściańskich (ubezpieczonych na rs. 
4,750) i cały majątek ruchomy. 
Ratować nie było komu, bo wło- 
ścianie dębnińscy pobiegli na pomoc 
nieszczęśliwym rakowianom | 
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Kolonja lecznicza w r. 1891. 


W roku 1891 Towarzystwo Do- 
broczynności wysłało 18 dzieci do 
Solea, gdzie przebyły, tak jak i lat 
poprzednich, 6 tygodni. 

W  zeszłorocznem sprawozdaniu 
naszem przedstawiliśmy, jakie ko- 
rzyści dla zdrowia odniosły dzieci 
z pobytu i leczenia się na tejże sa- 


raz możemy stwierdzić, że powięk- 
szenie się wagi ciała dzieci, w cza- 
sie pobytu ich w Solcu, wzrosło 
nieproporcjonalnie silnie do zwięk- 
szania się jej w zwykłych warun- 
kach ich życia, w równej jednostce 
Czasu. 

Jest to dowód, zdaniem naszem, na- 
macalny pożytku kolonji, lecz prócz 
tego, czyniąc w tym roku wybór z po- 
między zgłaszających się dzieci, byli- 
śmy przyjemnie zdziwieni widokiem 
kilkorga z tych, które, jako skrofulicz- 
nie cherłające, odbyły już kilkakrotną 
kurację. Kwitnąca cera, jędrność 
ciała, żywość w ruchach, słowem, 
czerstwe ich zdrowie, przemawiały 
jasno, że kuracja ta była doniosłym 
bodźcem, podniecajacym fizjologicz- 
ną energję organizmu w skutecznej 
walee z złośliwem  charłactwem 
skrofulicznem. Jako więc zdrowe, 
dzieci te, acz ku wielkiemu ieh. ża- 
łowi, musiały ustąpić miejsca in- 
nym, posrzebującym kuracji. 

Społeczeństwo nasze nie powinno 
uważać wysyłania dzieci do Solca 
za rzecz mody, za pomysł, któremu, 
jak wielu innym, przeznaczonem jest, 
aby stracił urok i aby spowszedriał. 

Za kolonją leczniczą, aby i nadał 
była najgoręcej popieraną, przema- 
wia korzyść dla zdrowia skrofulicz- 
nego bicdactwa, oraz i ten wzgląd, 
że do dbającego o zachowanie swe- 


go bytu społeczeństwa należy sta- , 


siebie chorób, wpływających na jego 
zwyrodnienie, a więc między innemi 
nałeży leczyć jednostki, 
skrofułami , chorobą, uporczywie 
przechodzącą z pokolenia na poko- 
lenie, ogarniającą z czasem coraz 
większe masy ludności, jeśli wro- 


dotknięte. 


zbywania się tkwiących w nim za- 
każeń, nie pospieszą na pomoc wa- 
runki, w tym celu nieodbicie po- 
trzebne, a więc: odpowiednie poży- 
wienie chorych, przebywanie w czys- 
tem powietrzu, kąpiele, gimnastyka, 
oprócz, rozumie się, koniecznych w 
wielu wypadkach środków lekarskich, 
już w wieku najmłodszym stoso- 
wanych. 

Wysyłanie dzieci do Solea ma na 
celu właśnie postawienie ich w tych 
najkorzystniejszych warunkach, ce- 
lem wrócenia im zdrowia. 

Propagatorowi kolonij letnich, p. 
Józefowi Helbichowi, *) który wiele 
trudu i starań łoży każdorocznie, 
aby ułatwić Towarzystwu Dobro- 
czynności wysyłanie dzieci do Sol- 
ca, należy się gorąca  podzięka, 
której najlepszym wyrazem, jak są- 
dzimy, byłoby większe zaintereso- 
wanie się szlachetnym celom i 
czynniejszy udział w kolonji lecz- 
niczej dobrze myślącego ogółu! 

Dr. Idzikowski. 
Dr. Br. Piętkowski. 


*) Ś. p. dr. F. Suligowski w pierwot- 
nym projekcie kolonij letnich, zapropo- 
nował tę zmianę, że zamiast wysyłania 
słabowitych dzieci w ogóła on wieś, pos 
stanowiono ka łać skrofuliczne do Solea 


W Sprawie 
szczepienia ospy ochronnej. 


(Ciąg dalszy.) 

Gdyby kto zechciał dociec przy- 
czyny tej niewiary ludu w skutecz- 
ność szczepienia i zapytał się 0, to 
matki, które tak zapalczywie chro- 
nią własne dzieci od szczepienia, do- 
wiedziałby się od nich, że po szeze- 
pieniu ospy dzieci często chorują 


p, wygnana jest z Rakowa 1637 r.“ 
SU tę obaliła burza 1805 r. 


mej kolonji. 
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(NASZE „DZIADY”) 
przez 


| MICHAŁA ioraa 


„Dziadami* nazywaliśmy zebrania, na które 
Odziliśmy się po za godzinami szkolnemi, 
wspólnie czytać dzieła naszych nieśmiertel- 

poetów. Prawdziwe to były „dziady*, 
my chyłkiem, potajemnie schodzili się na 
„po za cerkwią, po za dworem*, które te- 
1 przeciwne były i tak samo jak mickiewi- 

ki guślarz zwoływaliśmy do siebie duchy 
i, „co pośród tego padołu ciemnoty i za- 
h uchy, nędzy, płaczu i mozoły, zabłysnęli i 
„Płonęli.* Różnica była tylko w tem, że nie 

im stawiali jadła i napitki, ale od nich 
Mlaliśmy pokarmu dla duszy. 

Dzisiejsze młode pokolenie, które na wie- 
"rkach i koncertach publicznie deklamuje 
» sdg do młodości“ lub „Konrada“, z trudno- 
||| może uwierzyć, że były takie czasy w Ga- 

l, w których czytanie takich poematów uwa- 

0 za zbrodnię i kryć się z tem trzeba by- 

» Jakby z jakim niegodziwym czynem. Ci, 

„rym dziś wydawcy za półdarmo pchają w 
„W ozdobne. całkowite wydania dzieł poetów, 

mogą mieć wyobrażenia, z jakim trudem 

bywało się każdy tomik, bo i wyczerpane 

j dawne wydania i cenzura nie pozwalała 

edawać je po księgarniach. 

To też komu się udało przyjść do posiada- 

jednej z takich książek, radował się tem, 

drogocennym skarbem jakim i dzielił się 

lim z drugimi, — którzy onych skarbów nie 
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W niniejszem jeszcze 


rać się usilnie: o usunięcie z pośród 


dzonej dążności organizmu, do po- 


na wsiach przez całe miesiące, a 


znali jeszcze. Było bowiem bardzo wielu między 
nami, którzy żyli w grzesznej nieświadomości 
nowoczesnej poezji. — Z podręczników szkol- 
nych wiedziało się co nieco o „Psałterzu kró- 
lowej Małgorzaty*, Reju, Kochanowskim, o pã- 
negirykach i sielankopisarzach siedemnastego 
wieku, o klasykach ośmnastego, a nawet o 
przyzwoitym Wiesławie Brodzińskiego, czytywa- 
liśmy w wypisach „Powrót taty“, „Panią Twar- 
dowską*, „Lilję*, "ale też na tem kończyła się 
nasza znajomość literatury ojczystej. Aniśmy 
się domyślali, że oprócz tego starego lądu, na 
którym trzymała nas rutyna szkolna, są jesz- 
cze za morzami inne kraje poezji. Czasem 
wprawdzie przypłynął do nas jakiś gorętszy 
wierszyk przepisany do albumu, którego forma 
i treść zdradzała nieznane nam pochodzenie i 
budziła w nas jakieś nieokreślone pragnienia; 
aleśmy z tych pojedynczych oznak nie mogli 
mieć wyobrażenia o ogromie tych nieznanych 
światów i ich piękności. 

Aż znalazł się między nami jeden Kolumb, 
który nam pokazał bogactwa tego nowo od- 
krytego lądu. Było to wydanie „Dziadów*. 
Przyglądaliśmy się temu z podziwem, dotykali z 
religjiną czcią jak: świętości i prosili, by po- 
dzielił między nas te skarby. Oznaczyliśmy 
sobie czas i miejsce i tam schodziliśmy się na 
wspólne czytanie, rozumie się w sekrecie, bo 
trzeba się było kryć, módz czytać takiego 

„Kordjana*, „Nieboskę*, i wiele innych. 

Schodziliśmy: się najczęściej w szkole, — 
dawało się parę szóstek lub paczkę tercjano- 
wi, żeby nam otwarł którą klasę—i stał na 
straży, aby nas jaki profesor lub dyrektor nie 
zaszedł niespodzianie na gorącym uczynku. 
Aby nie zwrócić uwagi, przychodziliśmy po je- 
dnemu, po dwóch, przesuwając się do klasy 


chyłkiem przez ciemne korytarze — a kiedy 
już byliśmy w komplecie, wtedy „zamknijcie 
drzwi od kaplicy“ — i zaczynały się „Dziady“ — 
czytanie. 

Źle mówię, to nie było czytanie — myśmy 
nie czytali, ale pochłaniali, połykeli każde sło- 
wo, przyjmowaliśmy w skupieniu ducha i re- 
ligjinym nastroju, jak komunję swiętą. Ci, 
którzy dziś z papierosem w ustach, przy czar- 
nej kawie, leżąc wygodnie na kanapie, prze- 
rzucają kartki poezji (jeżeli w ogóle biorą kie- 
dy poezje do ręki) —nie mogą mieć pojęcia 
o tej bałwochwalczej czci, z jaką słuchaliśmy 
słów naszych natchnionych poetów, z zapar- 
tym oddechem, płonącym wzrokiem, rozpaleni 
gorączką i „rozumni szułem.* Zatrzymywaliśmy 
się przy każdym ważniejszym ustępie, każde- 
mu słowu, jak mówi poeta, zaglądaliśmy w du- 
Szę, nie aby szukać dziur i plam, jak dzisiej 
sza krytyka, ale z każdego wiersza jak pszczoła 
wyssać słodycz, orzeźwić nią i nakarmić duszę. 
Męczyliśmy się nad niektóremi zawiłemi kwe- 
stjami, jak nad odczytywaniem hieroglifów, i 
schodziliśmy w głąb myśli poetów, jak do ka- 
takumb, aby tam odnaleść prawdziwego Boga 
i uczyć się miłości ideałów. 

Może to śmiesznem wydaje się dzisiaj ta- 
kie wałęsanie się młodych dusz „w rajskiej 
krainie ułady, kędy zapał tworzy cudy, no- 
wości potrząsa kwiatem i obleka nadzieję w 
złote malowidła,* ale wierzajcie mi młodzi, 
że tego szczęścia, jakie wtedy rozpierało piersi, 
nie oddałby żaden z nas za dzisiejsze mądre 
dysputy po kawiarniach, za odezwy programo- 
we, kłótnie stronnictw politycznych i rozmai- 
tych komitetów, na które teraz zużywają się 
siły młodego pokolenia. 
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niekiedy nawet i umierają. Ztąd i 
wniosek: „że szczepienie przyciąga 
zarazę,“ 

Niestety, przyznać trzeba, że w 
tem kryje się część prawdy. Przy- 
czyna zaś złego początek swój bie- 
rze ztąd, że u nas rękoczyny lecz- 
nicze dziełą się na szlachetne i mniej 
szlachetne. Pierwsze stanowią przy- 
wilej lekarzy, drugie zaś felezerów. 
Dla czego ten anachronizm, oddawna 
przez świat ucywilizowany, zapom- 
niany, kwitnie jeszeze u nas, nie 
wiem. To tylko jest faktem, że szeze- 
pienie ospy należy widocznie u nas 
do rękoczynów nieuprzywilejowanych, 
skoro się zajmują niem wyłącznie 
prawie felczerzy, a nawet ich po- 
mocniey, nietylko po wsiach, lecz 
i po wszystkich miastach. 

Jeżeli więc zajdzie wypadek jaki 
powikłania choroby po zaszczepieniu 
ospy, to wina leży li tylko na nie- 
uetwie, lub niedbałości naszych wak- 
cynatorów. Z powikłań w następ- 
stwie szezepienia wydarza się naj- 
częściej róża, która może przyjąć 
postać pełzającej, przechodząc z rę- 
ki na tułów i głowę, i sprowadzić 
nawet śmierć dziecka. Nieszczęśliwy 
wypadek taki sam obserwowałem u 
dziecka, któremu zaszczepił różę, 
wraz z ospą własny jego dziadek 
cyrulik. Przyczyna róży dobrze nam 
dzis jest znaną, jak i przyczyna 
karbunkułu, gruźlicy, cholery i t. d. 
Przy zachowaniu pewnych środków 
ostrożności, znanych dziś w medy- 
cynie, o róży szczepiennej, lub o in- 
nych przypadkowych komplikacjach 
z powodu szczepienia, nie może być 
i mowy. Najstraszniejszy zaś za- 
rzut, czyniony wakcynatorom, przed- 
stawia możliwość udzielenia przy- 
miotu zdrowemu dziecku za pośred- 
nietwem limfy humanizowanej. Lecz 
i tu przyczyna złego początek swój 
bierze z niedbałości, nieumiejętnego 
szczepienia, a może nawet i z chci- 
wości wakcynatorów, gdyż bądź-co- 
bądź limfa, wzięta z dziecka chore- 
go, taniej ich kosztuje, aniżeli kro- 
wianka sprowadzona z zakładu. 

Jeżeli obecnie, pomimo surowego 
przestrzegania przez rządy niektó- 
rych państw obowiązującego szeze- 
pienia, ospa naturalna nie przestaje 
od czasu do czasu epidemicznie pa- 
nować, występując nieraz nawet w 


znacznym procentem śmiertelności, to 
przyczyny szukać należy w tem 
tylko, że rewakcynacja często bywa 
zanieldbywana. Istniejące bowiem da- 
ne statystyczne przekonywają nas 
należycie, że ludzie, którym stale 
zastosowano rewakcynacją, nigdy nie 
chorowali na ospę naturalną, pomi- 
mo nawet obcowania z dotkniętemi 
zarazą. W sferach naszej inteligencji 
pierwszemu szczepieniu poddane by- 


postaci epidemji złośliwej, z 
| 


wają wszystkie dzieci, natomiast o 
rewakeynacji mało kto pomyśli. Je- 
żeli dodam jeszeze, że i pierwsze 
szczepienie, dokonane u nas po więk- 
szej części przez felczerów, naraża 
dziecko nieraz na przykre następ- 
stwa (chociaż w domach inteligent- 
nych sprowadzają limfę z zakładów 
dajacych rękojmię jej czystości), że 
samo szczepienie dokonane bywa nie- 
umiejętnie i niedokładnie, łatwo bę- 
dzie pojąć, na jakie niebezpieczeń- 
stwo narażamy się dobrowolnie w 
razie wybuchu większej epidemii. 
U bardzo wielu łudzi w kilka lat po 
szczepieniu nie znajdujemy żadnej 
blizny, u niektórych zaś po jednej 
tyłko, lub po dwie. A jednak ilość 
blizn bynajmniej nie jest obojętną 
przy ocenianiu zapobiegawczej siły 
szczepienia. Dane statystyczne do- 
bitnie nam wykazują, że procent 
śmiertelności od ospy pośród osób 
szczepionych największy jest u tych, 
którzy żadnej blizny nie mają, naj- 
mniejszy zaś u posiadających 4, lub 
więcej blizn. 

Sądzę, że najprędzej zachęcili- 
byśmy rodziców do dokonania re- 
wakcynacji na sobie i na dzieciach, 
gdybyśmy im choć raz w życiu po- 
kazali ciężko chorego na ospę w o- 
kresie ropienia. Chory taki budzi 
wstręt w otaczających, a nawet i w 
lekarzu. Dzieci, przemienione w po- 
twory, przestraszają własne matki. 
Twarz chorego, takiego nabrzimienia, 
staje się niekształtną, nie do pozna- 
nia. Skóra ciemno-czerwonego kolo- 
ru pokryta zropiałą powierzchnią, 
lub też wielkiemi pecherzami nur- 
towanemi ropą. A ust chorego są- 
czy się ślina, połykanie bardzo do- 
kuczliwe, lub prawie niemożebne, nos 
zupełnie zatkany, bddech trudny i 
gwiżdżący, kaszel męczący, chrypka, 
lub bezgłos. Nabrzmiałe powieki nie 
podnoszą się eałemi dniami, gałki 
oczne zaczerwienione i pokryte ślu- 
zem ropnym. Jeżeli dodamy do te- 
go, że chory strasznie cierpi wsku- 
tek silnego swędzenia i pieczenia 
skóry, będziemy mieli istny obraz 
nędzy i rozpaczy. Jeżeli chory wró- 
ci do zdrowia po długich tygodniach 
cierpienia, pozostaje na zawsze! na- 
piętnowany szpecącemi bliznami, lub 
co gorsze, zostaje pozbawiony wzroku, 
słuchu, lub powonienia. Przed dwo- 
ma laty zwiedziłem szkółkę wiejską, 
w której wszystkie prawie dzieci 
obojga płci były dziobate, u kilku 
widziałem blizny na oczach. 


(Dok. nast.) 


Wiadomości bieżące. 

z" Opodatkowanie kapitałów hypo- 
tecznych. Na zasadzie rozporządzenia 
mipisterjum skarbu, są zbierane obecnie 
w wydziałach hypotecznych, zu pośred- 
nietwem delegatów izb skarbowych, wia- 
domości o liczbie i wysokości pożyczek, 


Z dziejów głodu, 


W krainie raz panował głód, 
Cmentarne stały niwy; 


I czuł już śmierć nędzarzy lud, 


Niedoli kres straszliwej... 


Nie straszy ich niechybny zgon, 


Dziecinne straszą skargi; 
Nim pogrzebowy jęknie dzwon, 
Krwią spłyną dziatek wargi. 


I przeklną swych narodzin dzień 


Szczebiotem ustek głodnych.. 


— „0, Panie! dopust srogi zmień 


Dla dziatek, łaski godnych, 
Nie karaj ich za ojców winy, 


Nie zmieniaj w zbójców nas, 


Bo zabijemy swe dzieciny, 
W zwątpienia srogi czas!* 
* * 


Niebiosa głuche na wołania, 


W posadach ziemia, zda się, drga, 


Zbudzone echo, od zarania 
Ludzkiemi łzami łka i łka... 


* 


* * 


| | Na zamku miesz 
| Ocz modrych 


| I zewsząd na 
| Zbiega się do ni 


Każdy jej hołd składając swój... 
— „Kto kocha mnie, niechaj przekona, 
Zo nie za złoto, co tu lśni‘. 


Dziś niech się 


NZ A. A ZO ZZ NZ Z A A RAZ NN W ZA 


Nieziemski istny, zda się, sen, 
Jej czarem tchną liljowe lica, 


Urodę sława wokół szerzy | 


I wciąż jej wola niewzruszona, 
I wciąż serduszko cicho śpi... 

Zadrgało wreszcie na te wieści, 
Co echo niosło z dali w dal; 

Dusza jej dziwne mary pieści, 
A w sercu jęk, i ból, i żal... 


— „Słuchajcie mnie, dostojna młodzi! 


zaciągniętych w r. 1890 i zabezpioczo- 
nych na nieruchomościach. Wiadomości 
tę mają być ugrupowane, podług nastę- 
pujących rubryk: pożyczki bezprocento- 
we, z procentem niższym niż 6%, po 6%, 
od 6 do 8%, od 8 do 10% i wyżej, niż 
10%,, tudzież udzielone na termin mniej- 
szy niż na rok, na roczny i od 1 do 3-ch 
lat, na więcej, niż 38-letni, wreszcie bez- 
terminowe. Pożyczki hypoteczne mają 
być przedmiotem nowego podatku. 


4%, Święcenie świąt. Sprawa obowiąz- 
kowego świętowania w handlach i zwal- 
niania robotników od wszelkiej pracy, 
jest blizką przychylnego rozwiązania. 

(„St.-Pet. Wied.*) 


sfs W uzupełnieniu rozporządzenia w 
rzedmiocie przepisów emigracyjnych, 
TE. warszawski jenerał - gubernator, jak 
donosi „Gaz. polie.*, polecił przez okól- 
nik za nr. 10,356, aby, ze względu na 
ułatwienie emigracji z Królestwa Pol- 
skiego, tutejszym obywatelom wyznania 
mojżeszowego, przy podaniach o wyda- 
nie paszportów emigracyjnych nie żądać 
od nich składania zastrzeżonych w po- 
przedniem rozporządzeniu akcyj pienięż- 
nych, po 75 rs. od każdego pełnoletnie- 
go i po 50 rs. od niepełnoletnich. 


s*a Inspekcja fabryczna. Od dnia 13 
b. m., jak wiadomo, obowiązuje w Kró- 
lestwie Polskiem nowe prawo fabryczne. 
Jednocześnie powiększono skład inspek- 
cji fabrycznej, pracujących w fabrykach 
i zakładach przemysłowych, która obej- 
muje dwa okręgi: warszawski i piotr- 
kowski. W skład okręgu warszawskiego, 
wchodzą gubernje: warszawska, płocka, 
łomżyńska, siedlecka i suwalska, w skład 
zaś okręgu piotrkowskiego gubernje: 
piotrkowska, radomska, kielecka, kaliska 
1 lubelska, Inspektorem okręgu war- 
szawskiego, pozostaje p. W. W. Swia- 
tłowskij, a inspektorem okręgu piotrkow- 
skiego, jest dotychczasowy pomocnik in- 
spektora fabrycznego okręgu warszaw- 
skiego p. ltykowski. 


4, Rozporządzenie Dyrektora drogi 
żel. Dąbrowskiej: „Rozkazem moim z 
d. 14 czerwca 1889 r. Nr. 43 zakomu- 
nikowanem było powierzonej mi dro- 
dze postanowienie J. W. Ministra ko- 
munikacji o obowiązkowem używaniu 
języka puństwowego przez ajentów dro- 
gi podczas obcowania z publicznością 
i pomiędzy sobą, podczas pełnienia o- 
|! bowiązków służbowych w colu akurat- 
nego wypełnienia.“ 

„Rozkazem moim z d. 30 maja 1890 
T., Nr. 35: rozporządzonie powyższe 
zostało ponowione z zastrzeżeniem, że 
niewypełniający rozporządzenia Ray: 
szego uwalniani będą od swych obo- 
wiązków.* 

„Tymczasem doszło do wiadomości 
p. Naczelnika warszawskiego okregu 
żandarmskiego, że postanowienie rządu 
o używaniu języka państwowego jeszcze 
nie jest wypełniane w zupełności, 
zwłaszcza w bufetach podczas obcowa- 
nia dzierżawców bufetów, ich subjek- 
tów i służby, wskutek czego p. Na- 
czelnik warszawskiego okręgu żan- 
darmskiego dróg żel. odezwą z d. 16 
września r. b. Nr. 3298 prosi mnie o 
przedsięwzięcie energicznych i natych- 
miastowych środków, w celu zupełnego 
wykluczenia używania języka polskie- 
go, tak przez służących na drodze że- 
laznej podczas stosunków z podróżny- 
mi, publicznością i pomiędzy sobą, jak 
również w bufetach stacyjnych, przez 
utrzymujących bufety i służbę bufeto- 
wą i niemówienia po polsku w salach 
pasażerskich do nikogo, ani do pu- 
bliczności, ani pomiędzy sobą, z za- 


` skiego; w Nowej- wsi, pow. kot 


trzymujących bufety i służba, którzy 
zauważani będą w naruszeniu niniej: 
szego rozporządzenia, będą niezwłoczni 
pociągani do odpowiedzialności, jako 
niewypełniający rozporządzeń Rządu | 
przy powtórzeniu się tegoż, uwolnial 
będą niezwłocznie, jako nie władająć 
językiem ruskim, nie ulegający rozpo 
rządzeniom i stwierdzający wskuie 
tego brak zaufania pod względem po 


wypełnianiem wspomnionych rozporzą 
dzeń przez podwładnych im ajentór 
naczelnikom zaś stacyj polecam opróć 
tego dopilnowanie wypełnienia niniej 
szego rozkazu i przez bufetowych, ić 
subjektów i całą służbę bufetową, kó 
munikuję im niniejszy rozkaz i uprzć 
dzam o mastępstwach w razie niewj* 
konania takowego. — Zarządzający dró 
ga, inżynier Mejnhardt, Naczelnik wý 
działu, Pruchnicki.* 

— 


0D REDAKCJI 


Redakcja „Gazety Ra 
domskiej“ ma zaszezjí 
przypomnieć, że cza$ 
odnowić prenumerat 


| 
na kwartał ezwarth | 
roczną i półroczną. | 
© spieszne odnowienić 
prenumeraty Redakcje 
uprasza najupczejmiej 
Cena „Gazety Radomskiej": | 
W Radomiu: Rocznie rs. 4, pół | 
rocznie rs. 2, kwartalnie rs. i 
Pocztą: Rocznie rs. 5, półrocznik 
rs. 2 kop. 50, kwartalnie rs. | 


szego we środę, d. 21 październik | 
o godz. 5 min. 10 po południu (c1% 
petersburgski). 
Zmiany służbowe w Dyrek 
naukowej radomskiej, Przeniesieliń | 
Nauczyciele szkół jednoklasowjyć | 
początkowych wspólnych, we * | 
Stodoły, powiatu opatowskiego, AF | 
ksander Chmielnicki do nowo-otfl | 
rzonej takiejże szkoły we wsi WA | 
ciechowiee, tegoż powiatu; we U l 
Krzezonowice, pow. opatowskief” | 
Józef Chmielnicki, do takiejże szk” 
ły we wsi Stodoły, tegoż powiśt! 
w Janikowie, pow. opatowskieg! 
Józef Sternik do Krzezonowie, * 
goż powiatu; we wsi Ciszyca - gór” 
pow. iłżeekiego, Teofil Ryńskt 
Stromca, pow. radomskiego; w 0% | 
dzie Wyśmierzyce, pow. radomski | 
go, Ludwik Wrzos do Smogorze*” | 
pow. opoczyńskiego; w Regow 
pow. kozieniekiego, Antoni Enskt 
do Tarłowa, pow. iłżeckiego; w 
łowie pow. iłżeckiego, Marjan 
necki do Janikowa, pow. opat 


ka cud-dziewica, 


toń i włosów len... | 


wytrwały bój | 
ej rój młodzieży, 


Z grodów i siół mnie wieść dochodzi, 


Że ludność gł 


Gdy u nas uezta zastawiona, 


I pełne wina 


Tam bratnia ludność z głodu kona, 


odu dosiągł cios: 


brzegi czar, 


» Tam śmierci plon i przekleństw gwar. 
Więc zamek swój i liezne włości 
Cierpiącej braci dzisiaj dam, 


nasz rozstrzygnie 108; 
| 
| 
| 


! strzeżeniem, że ci z urzędujących i u- ! niekiego, Feliks Szaraniec do W | 
Kto pragnie mnie i mej miłości — i 

Niech bierze mnie, przytuli sam! 

Już nie mam nie prócz dawnej krasy, 
I któż z was pragnie dziś jej, kto?:. 

Pospiesznie wsiada młódź w kolasy 
I pędzi do dom kolas sto... 

Wtem młodzian skromny i ubogi, 
Co w duszy pieśni nosił szał, 

W wspaniałe zamku wstąpił progi, 
I serca skarb dziewicy dał. 


— „Nad zamki twe, nad włości licznó 
Mnie miłsza cudna krasa twa, 
Mnie milsze twoje serce śliczne, 
Co nad niedolą bratnią łka... 
Więe porzuć zamek i swe dłonie 
Z ufnością w dłonie moje złóż... 
Wierz w skarby uczuć w mojem łonie, 
W natehniona pieśń — wśród cudi, 


Przy dźwięku pieśni i sere wtorze 
U stóp wyniosłych żyli gór, 

Nad góry zaś, pod stropy Boże 
Brzmiał błogosławieństw bratnich © 


[wzgi! 
* 
* 


Lan 


Karol Hoffm 
Em 


mierzyc, pow. radomskiego; w Mni. | 


w powiecie opoczyńskim pp.: 


nie, pow. koneekiego, Józef Pajęk | Laurenty Kowalski, Feliks Borkow- 


do Czczowa, pow. kozieniekiego; w 
Rączkach, pow. koneckiego, Jan Ja- 
błoński do wsi Ciszyca-górna, pow. 
iłżeckiego; w Przytyku, pow. ra- 
domskiego, Józef Paluch do Jano- 
wic, pow. opatowskiego; w Lipsku, 
pow. iłżeckiego, Jan Timofiejew i 
w Gniewoszewie, pow. kozieniekiego; 
Mikołaj Krawczyk, — jeden na miej- 
sce drugiego. Uwolnieni nauczyciele 
szkół początkowych, jed.-kl. wspól- 
nych w Czezowie, pow. kozieniekiego; 
Marceli Terlecki i w Smogorzewie, 
pow. opoczyńskiego, Jan Malczew- 
ski— na własne żądanie. 

Ze straży ogniowej. Na przed- 
stawienie rady nadzorczej ochotni- 
czej straży ogniowej w Radomiu, 
rząd gubernjalny zatwierdził: na sta- 
rostę oddziału 1-go p. Jana Szyfi- 
mana, a na zastępcę p. Juljana Ski: 
bińskiego; na starostę oddz. 2-go 
p. Jana Dutowa, a na zastępcę p. 
Józefa Przyłuskiego; na starostę 
oddz, 3-go p. Juljana Polaczka, a 
na zastępcę p. Ludwika Gutkow- 
skiego; na starostę oddz. 4-go p. 
Gustawa Mierzanowskiego, a na za- 
stępcę p. Marcellego Szafrańskiego. 

Z cechu rzeżników. Rząd gu- 
bernjalny radomski na starszego ce- 
chu rzeźników zatwierdził p. Adama 
Kapla, a na podstarszego tegoż ce- 
chu, p. Filipa Łukomskiego. 

Na wpisy dla uczniów. Dowia- 
dujemy sie, że niedługo odbyć się 
ma w sali resursowej koncert wio- 
lonisty, p. Jarnowskiego, ze współ- 
udziałem Chóru męzkiego, na wpisy 
dla niezamożnych uczniów. 

Żeby jak najrychlej, bo jeszcze 
pomocy potrzeba! 

Dla uczniów. Otrzymujemy pismo 
następujące: „Z powodu nieporozu- 
mień, jakie zaszły pomiędzy mną a 
pewną osobą, przeznaczam dla nie- 
zamożnych uczniów rs, 1 k. 50. 

S. Sawicki.“ 

Razem z ofiarami poprzedniemi 
redakcja na wpisy dla uczniów po- 
siada rs. 18 kop. 95. 

Ławnicy i ich kandydaci. Rezo- 
lucja J. W. Naczelnika gubernji ra- 
domskiej zatwierdzeni zostali na 
ławników w sądach gminnych: 

W powiecie radomskim pp. : Sta- 
nisław Jankowski, Piotr Mróz, Mi- 
chał Munik, Józef Lis, Franciszek 
Gawor i Konstanty Wolkiewiez; 

w powiecie kozienieckim pp.: 
Jan Maskiewicz, Jan Kamionka, 


- Szczepan Kurman, Szczepan Niędzi, 


Kajetan Rojek i Antoni Janieki; 

w powiecie koneckim pp.: To- 
masz Łazarczyk, Jacenty Kozieł, 
Wojciech Kulesza, Edmund Miodyń- 
ski i Józef Szokalski; 

w powiecie opoczyńskim pp.: 
Józef Telus, Franciszek Kwaskiewiez, 
Autoni Michrowski, Stanisław Józ- 
wik, Walenty Gliszczyński i Fran- 
ciszek Rozpędowski; 

w powiecie itžeckim pp.: Kazi- 
mierz Wołoszyński, Karol Ciepie- 
lewski, Antoni Owdziński, Antoni 
Michalski, Józef Michalec, Henryk 
Bilski i Adam Sokół; 

w powiecie sandomierskim pp.: 
Jan Zalewski, Stanisław Wróblewski, 
Tomasz Podezaski i Mikołaj Górski; 

w powiecie opatowskim pp.: Jan 
Boś, Maksymiljan Głembowicz, Woj- 
ciech Murdzon, Kalikst Makowski 
i Ksawery Morawski. 

Na kandydatów ławników w 
powiecie radomskim pp.: Stanisław 
Piorun, Feliks Lipka, Adam Kieto- 
rowiez, Stanisław Grygorczyk i To- 
masz Seweryn; 

w powiecie kozienieckim pp.: 
Józef Kultys, Łukasz Mikurski, Jan 
Śmietanka, Antoni Barański, Karol 
Jaroszek i Łukasz Jagusiewicz; 

w powiecie koneckim pp.: Lau- 
renty Czerwonka, Wojciech Jarzą- 
bek, Józef Kochel, Antoni Bilski i 
Jakób Ogloza; 


ski, Jan Porczyński, Franciszek Wia- 
derny, Józef Ślipski i Teofil Ostrowski; 

w powiecie iłżeckim pp.: Jam 
Hunter, Jan Zawał, Mikołaj Ama- 
nowicz, K. Serafin, Wojciech Zub- 
rzycki, Stanisław Wiatr i Win- 
centy Sokół; 

w powiecie sandomierskim pp.: 
Antoni Laskowski, Franciszek Rze- 
pecki, Feliks Materkowski i Szy- 
mon Jastrzębski; 

w powiecie opatowskim pp.: 
Franciszek Wiącek, Paweł Pióro, 
Marcin Wojnowiez, Antoni Wasz- 
czyk i Jakób Warelis. 


Wystawę starożytności pod. 13 
m. zwiedziło ogółem 841 osób. 


Przedmioty na wystawę nadesłali: 

Ks. Tiakor: Olbrzymi zamek z XVI 
w., Od skarbca kościoła po- Bernardyń- 
skiego; krosna starożytne; mszał z r. 
1698; Czarnowski: Karabela; Stebłowski : 
Zegar — antyk; L. Karsch: Tabakierka 
srebrna z medalem Lutra i Melanchto- 
na; Józef Helbich: Obrazy szkoły wlos- 
kiej; „Święci Rzemieślnicy* i „św. Izy- 
dor“; biust Napoleona I; sztychv; akwa- 
relle Brandta; krajobrazy szkoły włos- 
kiej; bronzy; Mirecki: Litografje olejno 
kolorowane, przedstawiające epizody 
z życia Napoleona; A. Zlelbich: „Powrot 
Lisowczyków« Brandta; kolumny mar- 
mturowe; Przyłęcka: Biurko machoniowe 
z bronzami; Suchański: Krzyż z figur- 
kami, stara rzeźba; Kozłowski: Stolik 
machoniowy XVIII w.; W. Karczewska: 
pas słucki; W. M. Mierzyński: Dwie ma- 
katy z namiotu W. Wezyra, z pod 
Wiednia; Dr, Fidler: Koszyk kryształo- 
wy; koszyk srebrny; Mojżesz, sztych 
francuski, Abr. Warszauer: Koszyk por- 
celanowy ćmielowski, dawnego wyro- 
bu; Józef Brandt: Instrumenty muzycz- 
ne starożytne; sanki starożytne rzeź- 
bione; płyta żel: Bolesław Wstydliwy; 
możdzież (wiwatówka); „Magistrat m. 
Radomia: Miecz katowski; Miotrowski: 
Widoczek z kości słoniowej; /łużański: 
„W południe*; „Przed kuźnią“; „Krów- 
ki“; Deskur: Grupa koni z bronzu; sto- 
lik inkrustowany; minjatury na kości 
słoniowej: Stanisława Augusta, Kossec- 
kiego Michała szambelana, Rembrand- 
ta 1 dam; zegar bronzowy wiedeński; 
puchar z ozasów Augusta Mocnego z 
herbami; dzwonek bronzowy; zegarek 
z porcelany paryskiej; zapalniczka; i- 
gielnik w kształcie ryby; zegarek dam- 
ski z XVIII w.; bombonierka z czasów 
Ludwika XVI; porcelana staro-chińska; 
tabakierku szyldkretowa z minjaturą 
na kości słoniowej jenerałowej Kossec- 
kiej i Pelagji Deskur; krzyże: virtuti 
militari i legji honorowej; Patek: „Ma- 
larz wędrowny*, obr. Anny Bilińskiej; 
Szymborski: obraz Bronisława Wiśniew- 
skiego; Wodzianowski: „Głowa starca“ 
(obr.), miniat. na kości słoniowej; Pa- 
klerski: Obraz Swieszewskiego „Zachód 
słońca*; Konopacka: Zdjęcie z krzyża, 
kop. z Wandyka; św. Magdalena, mal 
na kości słoniowej, Marszalkiewicza; ze- 
gar; kubek ze starożytnemi monetami; 
książę Józef Poniatowski, postumencik; 
Dubult: Madonna, szk, włos.; Kopiński: 
napierstnik z XVILI w.; Wacław Przy- 
chodzki, rejent: Zegar starożytny z bix- 
łego marmuru z ozdobami z bronzu; 
stół marmurowy ozdobiony Dbronzami; 
wazon z porcelany wiedeńskiej; cztery 
filiżanki, staro-wiedeńska porcelana; ko- 
szyczek kryształowy; cukiernica srebr- 
na, rzeźba artystyczna; porcelana staro- 
saska; toaleta starożytna; dwie grupy 
Kurzawy „Polonez i Mazvr*; wazonik 
bronzowy; W. Bychowski: Order św. 
Stanisława z XVIII w.; wazony porce- 
lanowe; dawna kłódka srebrna; Kołacz- 
kowski; Wazony i dzban majolikowe i 
inne wyroby maujolikowe; Nynkowska: 
Garnitur ametystowy; Winogradzki: mi- 
njatura; G. Ifierzanowski: „Królowie 
polscy“ w miedzi; Paprocki: Katedra 
na Wawelu, obr. Świerzyńskiego; Kar- 
czewski: Madonna z Lucca Giordano; 
Feliks Potocki: Walka Germana z Rzy- 
mianami, obraz; Giewont w Tatrach 
Al. Schouppego, obraz; Woszczyńska: 
Dwie filiżanki starożytne; Piramowicz 
Wit: Portret ks, Piramowicza, pędzla 
Bacciarelego; dwa wazony marmurowe; 
Przemyski: „Portret niewiasty* i inne 
obrazy olejne; Afasłowski Rajmund: Na- 
polcon I, sztych; książę Rejchsztadski 
syn Nap. I, sztych; „Cyganka“; „Chłop“; 
„Grajek“ St. Masłowskiego, obrazy: 
„Madonna* szkoły hiszpańskiej; „Pasz- 
kiewicz*; „Dwie dzieweczki* Lampi'ego; 
nlygrys*; „Pejsaż* Ruszkiewicza, wi- 
doczek; „Gęsiarka*; „Druciarz*; „Ger- 
manikus*; „Regulus“; „Marek Anto- 
njusz*; „Przystań“; Trójka „udałaja”; 
„Brzeg morski“; trzy pejsurzej szabla 
honorowa, dana za waleczność legjoni- 
ście połskiemu i broszka mozajkowa; 
„Madonna* Rafacla, nabyta w Rzymie 
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przez Smuglewicza dla Śt. Augusta; 
Meinhardt; Pudełko srebrne artystyczne. 

Wystawa starożytności. Na- 
wet w dużych miastach urządzenie 
jakiejkolwiek wystawy pociąga za 
sobą dużo zachodów, pomimo, że 
są tam sale odpowiednio urządzone 
i mnóstwo osób biorących w niej 
udział. Zgromadzenie pewnej grupy 
okazów starożytności i dzieł sztu- 
ki, przedstawia tem większą trud- 
ność, iż to są przedmioty stanowią- 
ce nieraz dla rodziny drogą pa- 
miątkę, z którą się niechętnie każdy 
rozstaje na czas dłuższy i to po- 
wód, że takie Wystawy niepodobna, 
aby się często powtarzały, 

W Radomiu, po upływie lat ośmiu 
od ostatniej wystawy, obecnie ma- 
my możność oglądania zbiorów praw- 
dziwie cennych i nie w każdym 
mieście udałoby się zgromadzić po- 
dobną kolekcję medali, jak np.: 
zbiory d-ra Rewolińskiego. Skoro 
przeto wystawa obecna, stanowczo 
z dniem 25 października r. b. zo- 
stanie zamkniętą i już przez lat 
kilka podobnej nio będzie można 
oglądać, należy korzystać z dni o- 
statnich, a to tem więcej, że z ka- 
talogiem w ręku można dokładnie 
się orjentować, nie jednej rzeczy 
się nauczyć i zobaczyć takie dzie- 
ła i pamiątki, jakich się codziennie 
nie widuje. 

Wystawa obecna ma na celu: 
zasilenie funduszów Towarzystwa 
Dobroczynności. Wobec tak ciężko 
zapowiadającej się zimy i drożyzny, 
każdy drobny wpływ jest rzeczą 
upragnioną i czynem miłości bliź- 
niego. Trzeba więc mieć nadzieję, 
że ostatnie dnie wystawy znacznie 
wpływy zwiększą. 

Dla zwiedzających wystawę. 
Celem ożywienia ruchu na wystawie 
starożytności, ofiarowano obraz olej- 
ny, bardzo dobrego pędzla, przed- 
stawiający widok morski, do rozło- 
sowania między zwiedzającymi wy- 
stawę. 

Każdy posiadacz biletu wejścia 
na wystawę od M 701 do 2000 
włacznie, przyjmuje tem samem u- 
dział w rozlosowaniu i może stać 
się właścicielem cennego malowidła, 
nie płacąc nie więcej, jak tylko za 
bilet wejścia na wystawę. 

Uprasza się o zachowywanie bi- 
letów przedartych przy sobie, dla 
okazania go po rezultacie loso- 
wania. 

Sprawozdanie z rezultatu ma- 
terjalnego wieczoru wokalno-drama- 
tycznego, na dochód niezamożnych 
uczniów gimnazjum w Radomiu, w 
dniu 12-m października r. b. od- 
bytego. 

Dochód: Że sprzedaży biletów 
wpłynęło rs. 324 kop. 55, za pro- 
gramy otrzymano rs. 54 kop. 50, 
ofiarowali: W-ny Rufin Beckerman 
rs. 6, rodzina Beckermanów z Fir- 
leja rs. 5, drobne naddatki w kasie 
kop. 17, razem rs. 390 kop. 22. 

Rozchód: Dyrektorowi Sarnow- 
skiemu za odstąpienie zakontrakto- 
wanej przez niego sali teatralnej na 
przedstawienie i próby rs. 25, za- 
rządowi Resursy za salę rs. 6, prze- 
niesienie fortepianu na scenę rs. 2, 
szwajcarowi resursy za ustawienie 
i ponumerowanie krzeseł rs. 1 kop. 
50, afisze, programy i bilety rs. 8, 
przepisanie ról z dwóch sztuk rs. 
6 kop. 5, oświetlenie sali teatralnej 
na przedstawieniu i próbach rs. 5, 
orkiestra rs. 8, rekwizytor rs. 3, 
maszynista rs. 3, fryzjer rs. 4, 
czterech bileterów rs. 2, rozklejenie 
afiszy rs. 1, drobne rekwizyta na 
scenę do sztuki „Hannibal ante por- 
tas!“ rs. 1, p. Kvertowi podług ra- 
chunku rs. 8 kop. 60, straży ziem- 
skiej rs. 3, 5 funtów świec (ilo sto- 
lika z programami, w garderobach, 
dla suflera i na scenę) rs. 1 kop. 25, 
krawcowi kop. 60; razem rs. 84, 
co po odtrąceniu nadzwyczajnego 


wydatku rs. 25, wypłaconych p. 
oasis Gskiein przedstawia zwykłe 
koszta rs. 59. 

Porównanie: Dochód wyniósł rs. 
390 kop. 22, rozchód rs. 84, a za- 
tem pozostało na czysto rs. 306 
kop. 22, które w dniu 13-ym b. m. 
doręczono J. W. Dyrektorowi gim- 
nazjum na opłatę wpisów za nieza- 
możnych uczniów. 

Zajmujący się organizacją wie- 
czoru wokalno - dramatycznego na 
rzecz uczniów gimnazjum, mają za- 
szczyt złożyć niniejszem najserdecz- 
niejsze podziękowanie szanownym a- 
matorkom — pannom: Chromeckiej 
Jaminie, Przemyskim Janinie i 
Julji, Waśniewskiej Anieli, pani 
Wroblewskiej Janinie, oraz ama- 
torom — pp. Cieszkowskiemu Sta- 
nistawowi, Leśniewskiemu Wia- 
dyslawowi, Szymborskiemu Ka- 
rolowi, Wiśniewskiemu Filipowi, 
za przyczynienie się swemi talenta- 
mi i pracą do powodzenia wieczoru ; 
panu Józefowi Preyłuskiemu i 
wszystkim członkom chóru amator- 
skiego naszego, za uświetnienie przez” 
swój współudział części koncertowej 
wieczoru ; szanownym paniom: Przy- 
łęcitiej Bolestawowej z córką i 
Preychodzkiej Wacławowej, za ła- 
skawe zajęcie się sprzedażą pro- 
gramów, eo znakomieie powiększyło 
dochód z wieczoru; pp.: Laskow- 
skiemu Franciszkowi i Stodotkie- 
wiczowi Cyrjakowi, za chętne spra- 
wowanie mozolnych trudów suflera 
i kasjera; p. Jantszewskiemu Eu- 
genjuszowi, za łaskawą pomoe przy 
charakteryzacji pań; p. Lubońskie- 
mu Konstantemu za łaskawe udziele- 
nie mebli i utensylij na scenę; p. Wis- 
miewskiemu Filipowi, za pomoc przy 
suflerowaniu na próbach; p. IVoż- 
nickiemu Bolesławowi, za chętną, 
mozolną, a bezinteresowną rozsprze- 
daż biletów; wreszcie, jak zawsze, 
szanownej publiczności za tak chet- 
ne i łaskawe poparcie wspólnych 
trułów, podjętych dla dobrej spra- 
wy „Bóg zapłać!“ 

Karol Hoffman, 
T. Wędrychowske, 
Hugo Wróblewski. 

W sprawie kuplatów, śpiewa- 
nych w teatrze, otrzymujemy pis- 
imo następujące: „Szanowny Panie 
Redaktorze! Będąc posądzanym o 
autorstwo kupletów, wyśpiewywa- 
nych obecnie ze sceny w rozmaitych 
operetkach — i skierowanych „ad 
personam“, mam zaszczyt prosić 
Cię, Szanowny Redaktorze, o za- 
znaczenie na szpaltąch swego pisma, 
iż nie tylko nie pomagałem nigdy 
nikomu do tworzenia tych nieudol- 
nych kupletów, ale nie solidaryzuję 
wcale z ich treścią, uważając tak- 
tykę podobną— eo najmniej za nie- 
właściwą. 

Chciej, Szanowny Redaktorze, 
przyjąć it. d. Karol Hojfman.* 

Studnia artezyjska. Roboty oko- 
ło studni artezyjskiej postępują szyb- 
ko. wider przebił już pokład wa- 
pienia i pracuje w pokładzie piasku, 
na głębokości 185 stóp. 

Szosa, prowadząca do cmentarza 
wyznania rzymsko- katolickiego, u- 
porządkowaną będzie jeszcze w r. b., 
kosztem magistratu m. Radomia. Na 
roboty wyasygnowano rs. 500. 

Pawlak i Wyrostkiewiez, głośni 
mordercy, zostali ujęci w Ameryce, 

Kurjerek kelejowy. 

* Naczelnik ruchu drogi Da- 
browskiej, hr. Adam Łubieński, po- 
wrócił z zagranicy i objął obo- 
wiązki służbowe. 

a O o ea 
Z okolicy. 

Z Opoczna donoszą: Wo wsi 
Adamowie, położonej w gminie Ma- 
chory, pojawił się tyfus brzuszny. 
! Zachorowało 5 osób, z których je- 
dna umarła. Środki zapobiegawcze 
przeciw rozwojowi choroby przed- 
siąwzięto z polecenia władzy. 
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Z Sandomierza. (Kor. „Gaz. 
Rad.*) Stan zdrowotny miasta na- 
szego niezły, nie mamy chorób epi- 
demicznych, influenza tylko od cza- 
su do czasu odnawia się, ale wogó- 
le z lekkim przebiegiem. 

Piekarze nasi nie trapią nas tak, 
jak gdzieindziej swemi wymogami; 
chleb i inne pieczywo mamy wcale 
dobre, wprawdzie małe i drogie, ale 
to wina wysokich cen zboża i mąki, 
która dla braku dobrych młynów w 
okolicy sprowadzać muszą ze Sta- 
szowa, Lublina, lub Denkowa. Mięso 
i inne produkty również niezłe. 
Owoców dobrych dosyć.  Dowozy 
wszystkich produktów żywności z 
okolicy dostateczne i potrzebie miej- 
seowej wystarczające. Ceny jednak, 
jak wszędzie wysokie. 

W roku bieżącym przybyło nam 
parę domów murowanych: jeden 
przy ulicy Zawichostskiej, obywatel 
C. 5. wykończa i w tych dniach 
pomieści się w nim sąd pokoju z 
hypoteką, dwa inne przy ulicy Zy- 
dowskiej nowo po pożarze, odpo- 
wiednio do przepisów policji budow- 
niczej rozszerzonej, czwarty przy 
ulicy Opatowskiej na wykończeniu, 
piąty w tejże uliey, rozpoczęto bu- 
dować. 

Restauracja domu kanoników i wi- 
karjuszów katedralnych robi znacz- 
ne postępy. 

Restauracja kościoła katedralnego, 
dla braku funduszu w roku bieżą- 
cym zawieszoną została, a jednak 
potrzeba koniecznie wykończyć ta- 
kową. Należy więc jeszcze przebu- 
dować: krucht boczny ze strony 
północnej, przebudować małą kapli- 
cę N. Marji Panny Sodalisów i z 
gruntu na nowo wznieść nowy skar- 
biec ze strony wschodowej, dzisiej- 
sza bowiem stojąca, a pod tą nazwą 
buda, szpeci okazały gmach kate- 
dralny, nadto wypadałoby uporząd- 
kować ementarz kościelny i ogrodze- 
nie, przy nim znajdujące się, urzą- 
dzić ścieki wód deszczowych. 

Z potrzeb miejscowych notujemy 
błagalną prośbę miejscowych i oko- 
lieznych mieszkańców o przyprowa- 
dzenie do jakiego takiego porządku 
drogi, prowadzącej z miasta do Wi- 
sły. Obecna komunikacja w tym 
punkcie, zwłaszcza przy błotach wio- 
sennych i jesiennych jest niemożeb- 
ną, a to jest jedna jedyna komu- 
nikacja dla licznych pasażerów prze- 
jeżdżających zagranicę i odwrotnie, 
oraz (lroga, służąca do zwózki drze- 
wa, wody, piasku, a także mięsa ze 
szlachtnza nad Wisłą położonego; 
jeżeli kiedy, to obeenie wypadałoby 
robotę około tej drogi urządzić już 
dla zapewnienia bezpieczeństwa i 
wygody publicznej, już też dla da- 
nia zarobków klasie wyrobniczej, 
która przy panującej drożyznie gwał- 
townie potrzebuje większych, niż 
zwykle środków utrzymania. Daleko 
lepiej, aby praeą takowe zdobywała, 
aniżeli dla braku zalegała zakłady 
dobroczynne, lub też więzienia. 


Z powiatu sandomierskiego, 15 
października 1891 r. (Kor. „®@az. 
. Rad.*) Posiewy ozime we wszyst- 
kieh gospodarstwach skończone, bo 
sprzyjająca pogoda, nawet dla bar- 
dzo opóźnionych, dała możność zam- 
knięcia robót w tym kierunku; rol- 
nicy narzekają na suszę i szkody, 
jakie wyrządza ptactwo dzikie i my- 
szy we wschodzących zasiewach. 

Kopanie kartofli w całej pełni, 
rezultaty skromne, wogóle zbiór te- 
go ważnego produktu dla biednej 
ludności nie przeniesie 2/5 oczeki- 
wanego normalnego urodzaju. 

Ceny na produkta rolne w okoli- 
ty są następujące: za korzec psze- 
nicy rs. 7 kop. 20, do rs. 8; za 
korzee żyta od rs. 6 kop. 50, do 
rs. 7 k. 30; za korzec jęczmienia 
od rs. 4 kop. 80, do rs. 5; za ko- 
rzec owsa około rs. 3; za korzec 
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grochu od rs. 5 do 6; korzee pro- 
sa rs. 6; korzee bobiku rs. 5 kop. 
50; korzec kartofli od rs. 1 kop. 50 
do rs. 2 kop. 20. 

W obecnej porze, kupcy, (rozumie 
się izraelici) wykupują w całej oko- 
licy przeważnie pszenicę, proso, jęcz- 
mień, bobik i nieustannie wysyłają 
zagranicę przez komore Sandomierz, 
do stacji koleji żelaznej Nadbrzezie 
(linja Karola Ludwika). Robią rów- 
nież poważne zamówienia i zadatko- 
wania na kartofle, z projektem wy- 
wozu zagranicę do gorzelni tamtej- 
szych, co przy spadku kursu rubla 
zapewnia im znaczne korzyści. 


Paszy dla inweutarzy mamy do- ` 


statek i z tego względu niema oba- 
wy wyżywienia koni i bydła, tym 
więcej, że marchew pastewna zna- 
komicie dopisała. Dla tego to ceny 
bydła i koni trzymają się w mierze, 
ale za to trzoda chlewna za bezcen, 
bo przy nieurodzaju kartofli utrzy- 
manie onej zbyt kosztowne. 

Zanotować wypada, że w okoli- 
cach górzystych, mianowicie: ko- 
przywnieko - klimontowskiej i zawi- 
chostsko-ożarowskiej, urodzaj Kar- 
tofli jest znacznie lepszy, niż w ni- 
zinach, co jest wynikiem, że desz- 
cze mniej były szkodliwe dla gli- 
nek, niż dla czarnoziemi. 

Drogi komunikacyjne znośne, nale- 
żałoby jednak przy sprzyjającej po- 
godzie jesiennej przyprowadzić do 
dobrego stanu wszystkie boczne 
między wioskami i rozszerzyły przy- 
najmniej na dwa sążnie, albowiem 
w wielu miejscowościach są tak 
scieśnione, że minąć się dwóm wo- 
zom niepodobna. 

Kandydatów do służby dworskiej 
rolnej mamy zawiele.. pochodzi to z 
tej przyczyny, że małorolni właści- 
ciele, widząc niemożność utrzymania 
się z bardzo mizernego zbioru, chęt- 
nie idą do obowiązku, aby tym 
sposobem przetrzymać czas zbyt 
kosztownego wyżywienia, a jakkol- 
wiek głód naszej okolicy nie zagraża, 
to jednak łatwo przewidzieć, że czas 
przednowku będzie bardzo ciężki i o 
środkach zaradzenia biedzie wypa- 
dałoby już pomyśleć, przez zapew- 
nienie ludności wiejskiej pewnych 
zarobków. 
zc ë 


Nekrologja. 
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Dnia 23 października, w ko- g 
ściele parafjalnym w Suchej, 
odbędzie się żałobne nabożeń- 
stwo za spokój duszy ś. p. 
ks. Teofila Rzepeckiego, pro- 
boszeza tamtejszego, na które 
siostra zmarłego kapłana z 


Rzepeckich Cichowska zapra- 
sza Rodzinę, Przyjaciół i Zna- 
jomych. 


Z Kielc otrzymujemy następującą 
wiadomość: Hr. Ludwik Krasiński 
kupił dolinę Ojcowską, składającą 
się z części firanek leśnych, ota- 
czających skały tejże doliny, z paru 
młynków na Prądniku i niedokoń- 
czonej willi drewnianej pod Górą 
Chełmową. 


Z Kielc. Jeden ze starych i wy- 
trwałych pracowników w winnicy 
Pańskiej, rzadkiej bogobojności i 
cnót obywatelskich, kapłan, 8. p. 
ksiądz Jakob Siennicki w 69 roku 
życia, a 44 kapłaństwa, zasnął w 
Panu dnia 10 b. m., w osadzie 
Kurozwękach, gdzie lat 30 kilka 
piastował urząd proboszcza, Żałobna 
ta wiadomość, wśród licznego koła 
ludności, pow. stopnickiego i sąsied- 
nich, odbije się zapewne echem ża- 
lu i współczucia. Ksiądz Jakób Sien- 
nicki, wyświęcony w 1844 roku w 
Kielcach, pełnił lat kilka obowiązki 
podkustosza kolegijaty kieleckiej, 


a następnie przeszedł na probostwo 
w Kurozwękach, gdzie do śmierci 
pozostawał, ciesząc się niezwykłą 
powagą, popularnością i poważaniem. 
Spoczywający w Bogu ks. Jakób był 
bratem zmarłego przed czterema la- 
ty w Kielcach ś. p. Bolesława Sien- 
nickiego, a stryjem obecnego reda- 
ktora Gazety. 

W Warszawie w r. 1892 od- 
będzie się wystawa inwentarza na 
placu wyścigowym. Ziemianie gub. 
radomskiej przyjmą w niej nieza- 
wodnie bardzo liczny udział, —Cena 
chleba pytlowego spadła tu o grosz 
na funcic.— Dyrektor koleji Nadwi- 
ślańskiej, p. Daragan, polecił zrobić 
przedstawienie do rady zarządza- 
jącej, celem wyjednania u władz de- 
cydujących zasiłku pieniężnego dla 
urzędników, wypłacać się mającego 
w ciągu całego roku. Wysokość te- 
go dodatku do pensyj wynosić ma 
od 10 do 150% pobieranej pensji, 
Zasiłek jednak powyższy mają otrzy- 
mywać tylko urzędnicy zarządu ko- 
leji, pobierający niższe pensje, t.j. 
do 1,200 rs. Zdaniem gazet war- 
szawskich, tak postawiona sprawa 
nie odpowiada względom słuszności, 
z wyjątkiem bowiem kilku naczel- 
ników, pobierających od 5—7,000 rs. 
rocznie, ogół pracowników tej ko- 
leji bardzo potrzebuje zasiłku pie- 
niężnego wobec drożyzny i wogóle 
kosztownego utrzymania w War- 
sza.wie. 


Ze świata. 

Ze Lwowa donoszą nam: We wtorek, 

»0 wysłuchaniu uprzednio w kościele św. 
likołaja nabożeństwa, odbyło się uro- 
czyste otwarcie roku na tutejszym uni- 
wersytecie. Uroczystość zagaił rektor 
dr. Balasits, poczem nastąpił odczyt in- 
auguracyjny dr. Gryzieckiego z dziedziny 
prawa karnego. Rok obecny nie przy- 
niósł naszej wszechnicy korzystnych 
zmian. Nietylko bowiem spełzła na ni- 
czem nadzieja uzyskania w jak najkrót- 
sayma czasie fakultetu medycznego, alo 
także i mniejsze nadzieje się nie spełni- 
ły, a mianowicie, co do utworzenia dru- 
giej katedry filozofji ścisłej pozostało 
„po staremu“, to znaczy, że znękany 
wiekiem dr. Czerkawski nie wykłada, a 
cały ciężar pracy spada na dra Raci- 
borskiego, prywatnego docenta. Liczba 
słuchaczy na uniwersytecie prawie się 
nie powiększa, utrzymuje się ciągle o- 
koło tysiąca, w roku ubiegłym wynosiła 
1169, z tego 757 Polaków, 407 Rusinów, 
a 5 innych narodowości. Życie towa- 
rzyskie i publiczne tej młodzieży kupi 
się około lwowskiej „Czytelni Akade- 
mickiej*, która w roku nadchodzącym 
święcić będzie 25-letni jubileusz swego 
istnienia. Lwowscy nauczyciele szkół łu- 
dowych wnieśli d. 7 b. m. do Rady miej- 
skiej petycję, domagającą się podwyż- 
szenia płac. Dotychczas najlepiej z nich 
wynagradzani pobierają 800 do 900 złr. 
rocznej pensji, obecnie domagają się 
podwyższenia jej, przynajmniej na 1000 
złr. lwowska kolonja artystyczna, zło- 
żona z kilkunastu młodych, a ruchliwych 
rzeźbiarzy i malarzy nie próżnuje. Nie- 
ma prawie miesiąca, aby coś nowego 
nie wysłała do „lwowskiego salonu“, a 
dziela jej weale tam nie ostatnie zaj- 
mnują miejsca, a nawet znajdują chęt- 
nych nabywców. Jeden z tego axtystycz- 
nego grona, artysta-malarz p. Austyno- 
wicz, pracuje obcenie nad oryginalnie 
obmyślaną kompozycją. Na listki ol- 
brzymiego wachlarza drewnianego rzu- 
ca artysta scenę uśpienia Tytanji z 
Bzekspirowskiego „Snu nocy  letnicj*. 
Rzecz ta z wielkim smakiem pomyśla- 
na, jako obraz buduarowy, znajdzie nie- 
wątpliwie chętnego nabywcę. 

Z Poznania donoszą nam: „Wiec to- 
ruński, pomimo, że stał się dziwnie nio- 
rozważną manifestacją dla państwa nie- 
mieckiego, a obok tego wyrazem za da- 
leko posuniętym polityki ugodowej, nie 
zadowolił jednakże w zupełności prasy 
niemieckiej. „Koóln. Ztg“ pisząc o zam- 
knięciu wiecu, podnosi mowy ks. Sta- 
blewskiego, ale równocześnie krytykuje 
ze stanowiska szowinistyczno- germań- 
skiego — dążności wyrażone na wiecu i 
podnosi przeciw polakom wielki krzyk 
1 niedorzeczne zarzuty. „Wszyscy mow- 
cy, pisze „Zeitung“, żądali odrębności, 
polacy chcą tym sposobem tworzyć pań- 
stwo w państwie. To żądanie osłabi zna- 
cznie wyznanie, iż pragną wytrwać wier- 
nie przy państwie niemieckiem. Poka- 
zało się bowiem niejednokrotnie, że ży- 
wioł niemiecki potrzebuje osobnej po- 
mocy przeciwko polonizmowi. Należy 
pamiętać, że polacy zamieszkują ziemię 
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na granicy terytorjum słowiańskiego. 
Istnieje też stronnictwo, którego lekce- 
ważyć nie można, a które zbawienie 
polskiego narodu upatruje w połączeniu 
z Rosją. Chłodno rozważający rozum 
musi bez trudu poznać, że dła polaków 
jedyne zbawienie przyszłości leży w po- 
łączeniu z Niemcami (?) Musimy przeto 
żądać, aby za słowami poszły czyny. 
Niech polacy zajmą jnne stanowisko 
wobec żywiołu niemieckiego, wobec ça- 
łego ERA ublicznego, niech przestaną 
przeszkadzać nauce języka niemieckie- 
go (9. Tylko wtedy, gdy spostrzeżemy, 
że polacy rozstali się z wszystkiemi nic- 
wykonalnemi życzeniami narodowemi, że 
nie tylko z praw korzystają, ale i obo- 
wiązki obywateli niemieckiego państwa 
chętnie wypełniają — tylko wtedy może 


nastąpić złagodzenie przeciwieństw, wtaly ` 


możemy opuścić stanowisko odporne, jakie 
z musu zajęliśmy. Liczne a błogie skutki 
wynikłyby z takiego obrotu sprawy.“ 

Oto odpowiedź, jakiej doczekali się 
przedstawiciele, t. zw. ugodowej polityki 
pod rządem pruskim. Wpływowy organ 
niemiecki wręcz oświadcza, że niemcy zgo- 
dzą się na ugodę jedynie pod warunkiem, 
ażeby polacy SEU TAN się swych dążno- 
ści narodowych. Czy odpowiedź ta przy- 
czyni się do podniesienia kredytu owej 
ugodowej polityki pod rządem pruskim, 
o tem wątpić należy. 

Sędziwy wiek. W Bordeaux umarł w 
dniu 5 b. m., w domu pod Nr. 5, przy 
ulicy Lecoq, od wielu lat w mieście tem 
zamieszkały Stanisław Zalewski, 111—let- 
ni starzec. Urodził się w Warszawie, 20 
grudnia 1780 r. Do ostatniej chwili cie- 
szył się on pełnią zdrowia i sił umysło- 
wych. Wspomnienia jego sięgały czasów 
wielkiej rewolucji, Świadkiem jej był 
przez ciąg trzech lat, od r. 1790, do 
1793, który to czas z rodzicami spędził 
w Paryżu. Obecnym był nawet przy 
traceniu Ludwika XVI, ukryty za fi- 
rankami okna, tuląc się do matki, na 
widok ten zalewającej się łzami. Zmar- 
ły przez długi czas był lekarzem w Bor- 
deaux, od trzydziestu jednak lat wyco= 
fal cię z życia publicznego, mieszkając 
w samotnej izdebce, eały oddany mo- 
dlitwie i paleniu fajek, których 24 po- 
siadał. Utrzymywał się ze skromnej pen- 
syjki, jaką mu rząd francuzki wypłacał 
za byłą służbę jego w armji francuzkiej 
w stopniu pułkownika konnicy, : 

„Niema państwa w domu.“ Pismo nie- 
mieckie „Cornelja* zwraca uwagę ro- 
dziców na wpływ, jaki ten frazes, użyty 
dla odprawienia niepożądanych gości, 
wywiera na podrastające dzieci, Autor 
zamiast „długich dowodzeń przytacza 
fakty z w asnej obserwacji poczerpnięte, 
miedzy któremi dwa szczególniej zasłu* 
gują na uwagę: 1) Kilkoletni synek 
zamożnego i inteligentnego kupca wbie- 
ga do gabinetu ojca ze słowami: „fa- 
tuś nie pójdzie do nieba”, a mówi bez 
żartów, nawet z niejakim smutkiem. — 
„Zkąd wiesz o tem malcze?* — pyta 
zdziwiony ojciec. „Bo tatuś skłamał, « 
to grzech.* „Co ja kłamię, kiedy?* 
„A tak, kazał tatuś powiedzieć panu 
B., że nikogo niema w domu, a tatuś 
jest przecie.“ 2) Pan Radca miał bar- 
dzo słabowitego syna, który raz przeł 
kilka miesiecy nie mógł uczęszczać do 
szkoły. Skoro nieco przyszedł do siebie, 
brał przez czas niejaki lekcje prywatne, 
a pani radczyni, jako nadzwyczaj tros- 
kliwa matka, była zawsze obecną pod- 
czas tych wykładów. Skoro tylko weho* 
dził nauczyciel, zapowiadała służącemu 
w obecności dziecka: „Gdyby kto przy: 
szedł, powiedz, iż niema mnie w domu.* 
W jakiś czas potem, chłopiec zdrów 
zupełnie zaczął na nowo uczęszczać do 
szkoły i tam został przyłapany na 
kłamstwie, mającym pewne podobień- 
stwo ze słyszanemi codziennie slowa- 
mi matki. Gdy dziecko zawatydzone 
i spłakane przyszło do domu, matka u- 
dała się do nauczyciela, wyrażając mu 
swe zdziwienie i podejrzewając jąk 
pomyłkę w tem, co zaszło; syn jej, mó: 
wiła, od dzieciństwa był przyzwyczajo* 
ny zawsze mówić prawdę, nie przeby* 
wał nawet nigdy w towarzystwie Zc 
psutych, źle wychowanych dzieci, zkąd- 
by mu się wzięło kłamstwo? Niebacz 
na, nie przypuszczała nawet, że kłamać 
nauczyła go sama. 


Ks. biskup Janiszewski. 

Z Gniezna smutna wieść doszła 
o Śmierci biskupa-sufragana poznań: 
skiego, ks. Jąna Chryzostoma Jani- 
szewskiego. 

Śp. Janiszewski, asystent tronu 
papieskiego i hrabia rzymski, uro- 
dził się 27 stycznia 1818 roku, W 
powiecie krobskim. Gimnazjum u- 
kończył w Lesznie, teologji zaś słu” 


chał na uniwersytecie wrocławskim 
i w seminarjum gnieźnieńskielie 


MI 
| Następnie przez pewien czas słu- 
chał filozofji w Berlinie. Święcenia 
otrzymał w roku 1814. Był wika- 
rjuszem w Trzemesznie, potem pro- 
boszczem w Kościelcu na Kujawach. 

Następnie zaś, gdy na stolicy arcy- 
biskupiej zasiadł dzisiejszy kardy- 
nał Ledóchowski, ks. Janiszewski 
mianowany został kanonikiem ka- 
tedry poznańskiej, a w roku 1871 
biskupem elezyńskim i sufraganem 
poznańskim. 

Wkrótce potem padł ofiarą wal- 
ki kulturnej. Wytoczono mu pro- 
les i skazany został na dwa lata 
Więzienia i złożenie z urzędu, a 
następnie na banicję. Po odsiedze - 
niu kary w więzieniu w Koźminie, 
udał się jako banita do Krakowa 
i tu przebywał aż do r. 1886. 

Na mocy ułaskawienia powrócił 
do Księstwa Poznańskiego, lecz do 
urzędów swoich nie został przywró- 
tony. Zamieszkał w Gnieźnie, gdzie 
Życie zakończył. 

Ks. Janiszewski gorliwie służył 
sprawie kościoła i sprawie narodo- 
Wości w Poznańskiem, a pracował 
także na polu naukowem. 

Śp. ks. biskup był wzorowym 
kapłanem, szlachetnym człowiekiem. 
Słynął też, jako znakomity kazno- 
dzieja, Jego mowa pogrzebowa na 
zgon śp. d-ra Karola Marcinkow- 
skiego, jest arcydziełem wymowy 
kaznodziejskiej, tak pod względem 
formy, treści, jak i układu. Wszyst- 
kie też jego mowy i kazania są 
niepospolitej piękności. 

Obok prac w kościele Ś. p. ks. 
| biskup brał żywy udział i w pra- 
| ch naszych publicznych. Długie 
lata był członkiem dyrekcji Towa- 
Tzystwa Pomocy Naukowej imienia 
Ś p. Karola Marcinkowskiego, a 
na stanowisku tem, jak na każdem 
lnnem, odznaczał się wielką gorli- 
Fością i zdolnością. 

W roku 1848, jako mąż wybit- 
| mych zdolności i wielkiej energji, 
| wybrany został posłem do zgroma- 
dzenia narodowego niemieckiego w 
Frankfurcie nad Menem. 

Tam wraz z innymi posłami 
bronił praw naszych, a miano- 
Wicie w dniu 24 lipca, przema- 
wia} wymownie i energicznie prze- 
tw wnioskowi rządu pruskiego, 
mającemu na celu podzielenie W. 
| Ks. Poznańskiego i wcielenie więk- 
 Szej części jego do Niemiec. Wkrót- 
te potem złożył mandat i opuścił 
"ankfurt. 
| Następnie kilkakrotnie wybrany 

posłem do Berlina, pełnił obowiąz- 
| ki poselskie, jeśli się nie mylimy, 

A do roku 1868 czy 1869. On to 
bzy obradach nad konstytucją 
ruską w imieniu Koła polskiego, 
Postawił wniosek do $. 1 autono- 
mię W. Ks. Poznańskiego i uza- 
| Sadnił go w obszernej mowie. Wnio 
, Sek ten, jak wiadomo, nie pozyskał 
| Większości sejmu... 

Wszystkie jego wystąpienia w 
Parlamencie odznaczały się i wy- 
mową i gruntownością i głębokiem 
Poczucieim obowiązków. Zjednał też 
sobie w Berlinie w sferach parla- 
Mentarnych wielkie uznanie i sza- 
unek nawet u najzsaciętszych prze- 

Uwników. 

4 Czystość charakteru, nauka, pra- 
$ ©, wymowa i gorące serce sprawi- 
f 9, że całe społeczeństwo otaczało 

1 6 wielkim szacunkiem i głęboką 
| Miłością, a dziś trumnę otacza ża- 
'i lem i smutkiem. Cześć jego pamięci! 
| EE A 
Polityka. 


| Co było przedmiotem konferen- 
| Qi ruskiego Ministra spraw zagra- 
$ alcznych, Giersa z Rudinim w Me- 
f “lanie, o tem są i będą szerokie 
| lomysły. Oczywista rzecz, że nie 
fama etykieta była powodem wizyt i 
<€ przedmiotem gawędki nie była 
Pogoda, piękność okolic włoskich, 


lub tym podobne błachostki salo- 
nowe, lecz sprawy wielkiej wagi z 
dziedziny polityki międzynarodo- 
wej. Czy te konferencje wywrą ja- 
ki stanowczy wpływ na sytuację 
międzynarodową, w to można śmia- 
ło wątpić, ale może ją wyjaśnią i 
rozproszą obawy wojenne, jakie 
pozostały po wizycie floty francu- 
skiej pod Kronsztadem. 

„Nowoje wremja* sądzi, że spot- 
kanie się w Medjolanie, mogłoby 
mieć na celu jedynie stosunki 
włosko-ruskie, nie zaś, jak mnie- 
mają niektóre źle poinformowane 
organa zagraniczne, iżby życzeniem 
Rosji było doprowadzić do zbliże- 
nia francusko-ruskiego, lub, ażeby 
Włochy praguęły zbliżyć Niemcy z 
Rosją. Z punktu widzenia Rosji, 
jest do życzenia, aby Włochy z ust 
do tego upoważpionych, dowiedziały 
się o przyczynach niczadowolenia 
Rosji z polityki Włoch, z któremi- 
by Rosja chciała zachować stosun- 
ki przyjazne, ze względu, że ich 
interesy nie znajdują się w sprzecz- 
ności ze sobą. Szczególniej ważnem 
byłoby wyjaśnienie Włochom rze- 
czywistego charakteru, kwestji cieś- 
nin, co do której Włochy okazy- 
wały się zaniepokojonemi. Jeżeli 
w Medjolanie zostanie wyświetlone 
rzeczywiste położenie tej kwestji, 
to przez to zrobiony zostanie nie- 
mały krok do dobrych stosunków 
między Rosją a Włochami. Waż- 
nem też byłoby poznanie zamia- 
rów Włoch w razie nastąpienia 
zawsze możliwych wypadków w 
Bułgarji. 

Donosiliśmy już, że członkowie 
parlamentu niemieckiego, ze stron- 
nictwa narodowo - liberalnego, po- 
stanowili nie brać udziału w kon- 
gresie pokoju w Rzymie, dlatego, 
bo senator Bonghi, zajmujący się 
gorliwie przygotowaniem tego kon- 
gresu, w liście do berlińskiego 
n Tageblattu“; posiadanie Alzacji i 
Lotaryngji, nazwał kwestją sporną, 
z czego wynikła obawa, że ta kwe- 
stja może stać się przedmiotem 
dyskusji na kongresie. Jednak Ri- 
ckert ze stronnictwa wolnomyślne- 
go, nie tylko nie cofnął się od 
udziału, lecz przeciwnie zachęcił do 
przybycia na kongres. W dyskusji 
dziennikarskiej, o tym kongresie 
odzywały się głosy pesymistyczne, 
wyrażające swoje powątpiewanie, 
czy kongres potrafi wywrzeć jaki 
wpływ na pokojowe załatwienie 
sporów i na zapobieganie orężnym 
rozprawom, przeciwnie wyrażały 0- 
bawę, że dyskusja nad niektóremi 
drażliwemi sprawami, może nawet 
przyspieszyć wojnę. W tej mierze 
oświadcza Bonghi w liście do Ric- 
kerta i przyznaje, że kongresy po- 
koju nie mogą przynieść załatwie- 
nia piekących spraw spornych, ale 
mogą działać pokrzepiająco i zba- 
wiennie na umysły. Dalej przyznaje 
słuszność zapatrywaniu  Rickerta, 
że sprawa alzacko -lotaryńsku nie 
nadaje się wcale do dyskusji na kou- 
gresie, bo każde poruszenie jej 
przyczyniło-by się jeszcze więcej do 
jej zaognienia, wreszcie zapewnia, że 
czy będzie obrany prezydentem, czy 
nie—ani publicznie, ani prywatnie 
nie myśli narzucać swojego zdania 
innym. 

W Berlinie d. 13 b. m. obcho- 
dzono z wielką okazałością siedm- 
dziesięcio- letnią rocznicę urodzin 
Virchowa, uczonego niespożytej sła- 
wy i zasługi, na połu badań przy- 
rody, szczególnie w zastosowaniu 
do medycyny i higieny. Mimo nie- 
strudzonej i w wyniki obfitej pracy 
naukowej, miał jeszcze dość czasu 
wolnego i swobody umysłu, aby się 
zajmować sprawami politycznemi. 
Jest on jednym z założycieli stron- 
nictwa postępowego, a od trzydzie- 
stu lat, jest posłem berlińskim w 
sejmie pruskim. 


| 
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Toast brukselskiego burmistrza 
Bulsa, wzniesiony na bankiecie w 
Marsylji, zrobił bardzo Korzystne 
wrażenie we Francji. — Jak wiado 
mo — toast ten zawiera zaprzecze- 
nie pogłosek o rzekomem tajnem 
porozumieniu pomiędzy Belgją a 
Niemcami. Wszystkie dzienniki 
republikańskie wyrażają sympatję 
burmistrzowi brukselskiemu i za- 
dowolenie z powodu jego toastu, 
zwłaszcza, że oświadczenia Bulsa 
miały wyraźnie półurzędowy chara- 
kter, co i dzienniki belgijskie do 
pewnego stopnia przyznały. 

Zwłaszcza następujący ustęp mo- 
wy Bulsa nie przytoczony dotych- 
czas w telegraficznych streszcze- 
niach, znalazł bardzo sympatyczne 
przyjęcie we Francji: 

„Mówią, że król nasz—tak wy- 
raził się Buls— chce anektować 
część terytorjum francuskiego. Jak- 
że mógłby kraj taki, jak nasz, a- 
nektować część Francji? Prędzej 
i łatwiej Belgja mogłaby być przez 
Francję zabrana. Wiemy zresztą, 
że i kraj nasz wie równie dobrze 
jak my, że aneksje, które zawdzię- 
czają się przemocy, są jakby kajda- 
nami u nóg narodu... Spel- 
niliśmy nasz obowiązek, jako 
kraj neutralny zarówno względem 
Francuzów, jak i względem Nie- 
miec, a pomimo tego Niemcy za- 
rzucali nam, zbyt wielką sympatję 
dla Francuzów. 

„Wyznajemy, że cieszyliśmy się 
z upadku tego cesarstwa, które było 
dla nas ustawiczną, groźbą i które 
postępowało z nami nie dość lo- 
jalnie pomimo całej naszej lojal- 
ności. Ale pierwszą czynnością przed: 
stawiciela republiki w kraju na- 
szym, było zapewnić króla, że re- 
publika francuzka nie wstąpi w 
Ślady cesarstwa. Słowu temu ufamy, 
ufamy polityce, jaką rozpoczęła re- 
publika od roku 1870,“ 

„Temps zwraca szczeęgólniejszą 
uwagę na ten ustęp mowy Bulsa 
i tak dalej pisze: „Zdawało się 
niemal, że Buls przemawia w Mar- 
sylji, jako wysłannik króla Leo- 
polda, ożywionego chęcią okazania, 
nam szczególniejszej sympatji. Po- 
wiedział ktoś dowcipnie, aby scha- 
rakteryzować doniosłość tego toa- 
stu, że „Belgja chciała także mieć 
w Marsylji swój Portsmouth*. Zda- 
nie wydaje nam się bardzo traf- 
nem, i w każdym razie cieszymy 
się z tego nieprzerwanego szeregu 
sympatycznych manifestacyj na rzecz 
republiki francuzkiej*. 

Istotnie oświadczenia Bulsa są 
świetną manifestacją na rzecz trze- 
ciej republiki. Bełgja pospieszyła 
za przykładem Rosjii Auglji, stwier- 
dza także wobec Świata, że Fran- 
cja, dzięki swej potędze militarnej 
i roztropnej polityce, odzyskała 
przynależne jej stanowisko pośród 
mocarstw europejskich. 

Sygnalizowane w dzisiejszych te- 
legramach spotkanie hrabiego Flan- 
drji z prezydentem Carnotem, jest 
niejako dalszym ciągiem wymiany 
sympatji pomiędzy Beleją, a Francją. 


Z targów. 

W Radomiu na targu dnia 15-go paźdz. 
1891-go roku płacono: korzec pszenicy 
ra. 7.50—8.00, żyta ra. 6.75 jęczmienia 
rs. 4.60, korzec owsa rs. —2,50, korzec ta- 
tarki rs. 5.50, kartońi rs. 2.00, —korzec 
rzepaku rs. 10.00—10,560. 

W Warszawie dnia 15-go paźdz, 1891 
roku, według „Gazety Handlowej“ pla- 
cono korzec pszenicy rs. 0.00, korzec 
żyta ra. 0.00, korzec jęczmienia rs. 
0.00, korzec owsa rs. 0.00. 

Okowita W Warszawie d. 15-go paźdz 
płacono za wiadro 100° w sprzedaży 
hurtowej 11.92, za wiadro 789—rs, 9.30. 

Na giełdzie warszawskiej dnia 15-g0 
paźdz. płacono: 


Marki niemieckie rs. 47,30% za 100 


Guldeny austryackie rs. 81.80 za 100 
Franki | "FE, 208.06WA >; 
Funty szterlingi 1 Ł. RADO «pop 


Kraków dnia 15-go paźdz. 
Rublo 122.00 płacono; 
Berlin dnia 15-go paźdz. Ruble 212.50. 


OGŁOSZENIA. 


Sjsczkarnia nowa, z przystawką do 
maszyny, jest do sprzedania — na Gle- 
nicach, w domu p. Sawickiego, okok 
wiatraku. (573-3) 
ra- 


Kocka kasy przemysłowców 
domskich M 294, wydana na imię 
Bencjana Gersztajna, zginęła. Znałazca 
raczy ją odnieść do biura kasy prze- 
mysłowców. (571-1) 


Kev miał do zbycia okna z okuciem 
4 i oszkleniem i drzewo do kompletu, 
w dobrym stanie nie drogo, niech da 
znać do Redakcji, dla D. M. Budynek 
do rozebrania, mógłby być nabytym, 
ale blisko lub też na stacji i w dobrym 
stanie, (567) 


AL interesów familijnych, jest 
do odstąpienia z d. 1 listopada lo- 
kal, składający się z czterech pokoi, 
kuchni, drwalni, piwnicy i góry wspól- 
nej, z balkonem na ogród, za przy- 
stępną cenę, Wiadomość w domu W-nej 
Bajer, ulica Lubelska, w oficynie 1-sze 
piętro. (570) 
p° wydzierżawienia ogród owoco- 
wo-warzywny m. 17 murem o- 
toczony, pięć wiorst od Szydłowca, 
zbyt wszystkiego bardzo łatwy. 
Bliższe informacje u d-ru Goldsztej- 
na ul. Spacerowa. (566-2) 
= wi A WANE" 
Wieńce metalowe, w wielkim 


wyborze, od rs. 1 do rs. 20 


w składzie 
Szkła i porcelany 


M. Cybulskiego 


ul. Lubelska, wprost hotelu 
Rzymskiego. (563-3) 


n - 
Drzewa owocowe 1 róże 
do sprzedania w dobrach Su- 
cha. Zamówienia adresować na- 
leży do: Zarządu dóbr Sucha, 
poczta Białobrzegi. (493-3) 


NA DZIEŃ ZADUSZNY! 


Wieńce ozdobne i piękne, metalowe 
od kop. 70 i z kwiatów suszonych od 
kop. 15, oraz lampki do oświetlania 
grobów, poleca sklep sukcessorów Paz- 
don, obok hotelu Rzymskiego. 

Tamże lampy błyskawiczne kaukaz- 
kic i zwyczajne po cenach przystępnych. 
Ul. Lubelska, obok hotelu Rzymskiego. 

(675) _ 


paiatek Wyspa, poczta Zawi- 
chost, ma na sprzedaż tysiąc 
korcy kartofli „„Perigort*, bia- 
łych, smacznych do jedzenia, 
mających 22%, mączki. 


(565-1) 


DONIESIENIE. | 


W tych dniach w domu p. 
Chwata, przy rogu ulic Sta- 
rokrakowskiej i Wałowej, o- 
tworzyłem fabrykę giliz 
do papierosów nie- 
klejonych i klejonych pod 
nazwą: 


„PROGRES“ . | 
ki DBraunsztajn „Freres“ w 
Paryżu i takowe sprzedaję w 
pudełkach po 50—100—250 | 
i 500 sztuk. | 
Kilkoletnie 


I 
z francuskiej bibuiki „les 
doświadczenie | 

niem taką-że fabryką M. Pas- 

wala mi Szanowną Publiczność 

ganiom zadość uczynić będę 
Dobroć towaru, rzetelna ce- 

mojem zadaniem. 


dernieres cartouches* z fabry- 
nad urządzeniem i kierowa- ! 
chalskiego w Radomiu, doz- 
zapewnić, że wszelkim wyma- 
w stanie. 

na, i chętna usługa, będzie 
(569) Z uszanowaniem 


Peretz Goldberg. 


— © 


x="oZądajcie Szuwaksu, SŚmarowidła i Atramentu 


K NAGRODY rs. 5! = 


Wychodząc ze składu materjałów 
aptecznych p. A. Haertla —- prze- 
jeżdżając Rynek, ul. Spacerową do 
zakładu ogrodniczego p. S. Gaczeń- 
skiego, zgubiono pugilares, w któ- 
rym znajdowało się gotówką rs. 


w ZEE © noz AAA 
pe bazaru nadeszły szarfy 
jedwabne na szyję w róż- 

nych kolorach. Zawsze są przy- 
tem gotowe sukienki dziecin- 
ne, szlafroki, fartuszki dla 


30—40 w papierach, bilet na broń, gimnazistek, płaszczyki do 
paszport, bilety loteryjne, i bilety chrztu, kołnierzyki męzkie 
wizytowe. i damskie, oraz przybory 

Znalazcę uprasza się o odniesie- krawieckie; ulica Rwańska, 


nie zguby do Owocarni Wiktora 
Bratza, gdzie otrzyma 5 rubli na- 


grody i serdeczne podziękowanie. 
(514-2) | MEn 


Nowo -otworzony magazyn mebli 


S. ŻUGHOWSKIEGO i M. DOMAŃSKIEGO, 


przy ul. Lubelskiej, w domu W. Nejmana, wprost hotelu Rzymskiego, w Radomiu. 
poleca: 


Wszelkie wyroby stolarskie pięknie i trwale, od stylowych do najskrom- 
niejszych wykonane we własnych warstatach, istniejących od lat 22, jak również 
roboty tapicersko-dekoracyjne i przeróbki po cenach umiarkowanych. 

Długoletnia nasza praktyka w zawodzie stolarskim i uznanie, jakiem ro- 
boty nasze cieszą się wśród szerokiego koła Szanownej Publiczności w Radomiu 
i okolicy, jest najpewniejszą gwarancją, że wszelkie wymagania Szanownych 
Klijentów naszych zadowolić możemy. 

Wyroby nasze, trwało, czysto i artystycznie wykonane, nie mogą iść w 
porównanie z wyrobami w składach mebli, utrzymywanych przez ludzi nie fa- 
chowych (handlarzy), nie posiadających warsztatów, a tylko trudniących się 
sprzedażą wyrobów lichego gatunku. l 

Polecając jeszcze raz nowo-otworzony nasz zakład mebli i naszą pracownię 
tapicersko-dekoracyjną, mamy nadzieję, że Szanowna Publiczność m. Radomia 
i okolicy raczy ocenić rzetelne nasze usługi. (517) 


S. ŻUCHOWSKI i M. DOMAŃSKI. 


KOTEL POLSKI 
w Lublinie w Lublinie 
naprzeciw gmachu Teatru, róg ulicy Kapucyńskiej i Namiestni- 
kowskiej w LUBLINIE. 


Mam zaszczyt najuprzejmiej zawiadomić Szanowną Publiczność m. Lubli- 
na i Podróżujących, że Efotel Polski urządzony został ze wszelkiemi 
wygodami i że kareta hotelowa kursuje stale na wszystkie pociągi osobowe. 

Mam zaszczyt również zawiadomić Szanowną Publiczność, że Riestau- 
racja moja, istniejąca od lat piętnastu w hotelu Victorja, przeniesioną została do 


HOTELU POLSKIEGO, 


gdzie, odnowiwszy i urządziwszy ją odpowiednio, z tą samą sumiennością i aku- 
ratnością nadal służyć będę Szanownym i Łaskawym moim Gościom. Dotychcza- 
sowe uznanie i zaufanie Szanownych i Łaskawych Gości każe mi mieć nadzieję, 
że i w nowym lokalu, zaduwalając Ich wymagania i życzenia, zjednam dla su- 
miennej i rzetelnej pracy serdeczne Ich względy. (518-23) 


0 EDWARD ŻWIGRODZKI. _ 
Zarząd Towarzystwa drogi żelaznej 


IWANGRODZKO-DĄBROWSKIEJ 


niniejszem podaje do wiadomości, iż na przewóz w komunikacji miej- 
scowej, bezpośredniej i wywozowej dróg żel. rosyjskich produktów naf- 
towych, wymienionych w nagłówku taryf, wprowadzają się z d. 1 (13) 
listopada r. b. aż do odwołania taryfy, zamieszczone w Ne 253 „Zbioru 
Taryf dróg żel. rosyjskich“, pod Ne 4033. 

Z wprowadzeniem taryf tych znoszą się wszystkie dotąd działa- 
jące toryfy na przewóz tychże towarów. (3320) 


Zarząd Towarzystwa drogi żelaznej 


IWĄANGRODZKO-DĄBROWSKIEJ 


niniejszem podaje do wiadomości: 1) iż na przewóz ochry w beczkach 
ze stacji Bzin dr. żel. I. D. do stacji Petersburg dr. żel. Petersbursko- 
Warszawskiej przez Iwangród — Łuków — Siedlec — Małkiń, wprowadza 
się z d. 2/14 października r. b., aż do odwołania, nowa taryfa, za- 
mieszczona w Nr. 252 „Zbioru Taryf* pod Nr. 4032: 2) iż rury żelaz- 
ne, stalowe i surowcowe z d. 2,14 października r. b., aż do odwołania, 
będą taryfowane w związku Petersbursko - Ryzko - Warszawskim podług 
opłat specjalnej taryfy Nr. 3 tego związku. (3,140) 


dom W-go Szumańskiego, 
wprost kościoła. (672) 


| 
| 
| 
| 


aaa Z Z aa e a e ZZO O EN a. 


l . S. Glińskiego. 8 uu 
DYSTYLARNIA PAROWA i 


PATSCHKEGO i TROSZLA 


w Warszawiie, | 
nagrodzona pięcioma złotemi medalami, dyplomami honorowe: 
mi, oraz najwyższą nagrodą — orderem na wystawach między: 

narodowych, poleca prócz różnego rodzaju wódek i likierów, 


Wódkę Myśliwską, wódkę Wioślarkę i wódki 
z Gwiazdką, 


które dostać można we wszystkich handlach win i spirytualij 
w FRa d o m i u. (554k-41) 


Zarząd Towarzystwa dr. żel. ` 


[WANGRODZKO- DĄBROWSKIEJ 


podaje niniejszem do wiadomości, że dla eksploatacji tejże drogi po 
trzebne będą w r. 1892 następujące przedmioty : | 
1) Drzewo opałowe, 2) Węgiel kamienny, 3) Węgiel kowalski i kokś, 
4) Węgiel drzewny, 5) Oleje mineralne i łój mineralny, 6) Łój zwieg 
rzęcy, 7) Świece stearynowe, 8) Nafta Kaukazka, 9) Olej rżepakowj: 
10) Knoty do lamp i bawełna do maźnie, 11) Relsy stalowe, 12) Śrue 
by z mutrami do relsów, 13) Haki do relsów, 14) Lasze i "podkładki 
15) Zwrotnice (nowego typu), 16) Rozjazdy (starego typu), oraz ich 
części składowe, 17) Podkłady zwyczajne, 18) Podkłady rozjazdowe, 19) 
Bandaże stalowe, 20) Kłody drewniane do hamulców, 21) Żelazo, 22) 
Miedź w blokach, 23) Miedź kwadratowa, okrągła i w arkuszach, 24) Stal 
Bersemerowska i resorowa, 25) Cyna, 26) Rury żelazne, 27) Rury | 
drut miedziany, 28) Plomby ołowiane, 29) Nity, mutry i szruby, 30 
Odlewy żelazne, 31) Drut żelazny, stałowy i haki telegraficzne, 32) 
Gwoździe, holeszruby i szplinty, 33) Żelaztwo do okien, drzwi i pieców 
34) Antymon, 35) Blacha stalowa, żelazna i ołowiana, 36) Ołów i cynk 
w blokach i cynk w arkuszach, 37) Brenery, krążki i rezerwuary blat 
szane do lamp, 38) Świdry, żelazka do heblów i t. p. przedmioty, 39) 
Siatki żelazne, tygle, łańcuchy, szajby, 40) Słupy telegraficzne, 41) Drzes 
wo budulcowe, 42) Drzewo warsztatowe, 43) Wyroby drewniane z wy 
jątkiem łopat i koszy, 44) Łopaty, 45) Kosze, 46) Kamień, 47) Cegis 
ogniotrwała i cement, 48) Wapno, 49) Kafle, 50) Tektura dachowa * 
smoła asfaltowa, 51) Worki używane, 52) Utrecht do kanap wagonó* 
wych, 58) Flagi sygnałowe, 54) Odpadki bawełniane, 55) Len'i pakuły, 
56) Scierki i bielizna, 57) Wojłok, 58) Cerata, 59) Wyroby powrożni* 
cze, 60) Skóry i rzemienie, 61) Wyroby gumowe i węże parciane, 62) 
Szkło i wyroby szklaune, 63) Izolatory, 64) Farby, 65) Lakiery i po 
litura, 66) Pokost i oleje: konopny i Iniany, 67) Terpentyna, 68) Smo* 
ła gazowa, 69) Włos koński, 70) Gąbki, 71) Chodniki sznurkowe, 72) 
Pędzle i szczotki, 73) Chemikalja, 74) Taśma telegraficzna, 75) Mydło 
zwyczajne w kawałkach i szare w beczkach, 46) Pakunek amerykański, 
77) Druki, wraz z papierem i introligatorską robotą, 78) Koperty: 
79) Materjały rysunkowe, 80) Farba telegraficzna i do stempli, 81) U- 
mundurowanie, 82) Ciepłe ubrania, 83) Czapki, 84) Obuwie, 85) Pilniki. 

Warunki techniczne i ogólne warunki dostawy, jak również szematb 
deklaracyj, mogą być przejrzane codziennie, z wyjątkiem dni świątecz 
nych i galowych w lokalu Zarządu Towarzystwa (Warszawa, ulic 
Królewska Ne 35) w zwykłych biórowych godzinach. 

Życzący podjąć się którejkolwiek z wyżej pomienionych dostaw, Z 
chcą złożyć najpóźniej w dniu 14 (26) października na ręce Naczelnika 
kaneelarji Zarządu opieczętowaną deklarację na odpowiednim blankie: 
cie, z napisem na kopercie; Deklaracja na dostawę (tu wymienić przed: 
miot i Æ dostawy) dla drogi żelaznej Iwangrodzko-IDąbrowskiej na ro% 
1892, wraz z kwitem kasy głównej Towarzystwa, lub kasy zarządu 
drogi w Radomiu na wniesioną kaucję, w wysokości wskazanej w wk 
runkach dostawy. 

Kaucje będą przyjmowane tylko do dnia 12 (24) października włącznie: 

Deklaracje osób, które nie złożyły żądanej kaucji, łub nie podpisałf | 
warunków dostawy, rozpatrywane nie będą, | 

Rozpieczętowanie deklaracyj nastąpi w dniu 16 (28) październik 
1891 r. o godz. l-ej po vołudniu, przy czem mogą być obecni pb | 
deklarujący się podjęcia dostaw. | 

Zarząd drogi zastrzega sobie swobodny wybór między deklarantamiii 

Warszawa, d. 23 września (5 pazdziernika) 1891 rolu. 


) 
) 


(3262—1) 


est do sprzedania garnitur mebli 

miękkich, konsola, lustra, 2 łóżka, 
toaleta, komoda, szafa, biórko, Bofa, 
stół jadalny, umywalnia, parawan i 


OGŁOSZENIE. Zarząd dr. żel. Iwangr.-Dąbrowskiej podaje do wiadomości, iż niżej wykazane nieodebrane przez inte” 
resantów towary, na zasadzie art. 90 Ogólnej Ustawy dr. ross., podlegają sprzedaży przez publiczną licytację po uply 
3 miesięcy od daty ostatniego trzykrotnego ogłoszenia. O sprzedaży nastąpi osobne ogłoszenie. 
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kwiaty. Wiadomość: ul. Długa, dom W. = a 
Kowalewskiego, mieszkanie A. Elja- B Data s A E Waga | 
szewiczu (562) E k Stacja Stacja : e ; a e | 
es | s | przybycia | ką Wysyłający Odbiorca Rodzaj towaru SĘ 
i F N wysyłająca odbierająca a P. | 
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SZ 5% | St. st. : 
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Wydawca Rajmund Masłowski. 


J[OS8BOXGH0 L[GHBYPOK0.—1.. Paą0u*, 4 Okraópa 1891 r. 


W drukarni J. K. Trzebińskiogo w Radomiu. 


